
R O Z M A I T O Ś C I  
WARSZAWSKIE

jpisnio dodatkowe do Gazety Korrespondenta W arszawskiego.

we ŚRODĘ_ ] \ [ er: O  Vtile dulci
£). 11 Stycznia, JL f j    —

18 2 6 .
*

: r.
o  p  i  s

H istoryczno  » ■ S ta tystyczny  M iasta Stołecznego 

W a r s z a w  x.  (*)
Ciekawą i nauczaiącą rzeczą, iest opisa­

nie każdey Stolicy, lecz ieśli nas zaymuią opi­
sy R zym u, Paryża,. Londynu; milszą, i po-  
trzebnieyszą będzie zapewne wiadomość o głó- 
wnieyszem kraiu naszego Mieście. .

Początek W arszaw y.
Ludów i Miast początki, giną* zwyczay- 

nie w głębokie'y starożytności, są wątpliwe, 
baśniami upstrzone, i trudno iest w yrzec ,  
kiedy powstały? I  Warszawa podobnież, lu. 
bo nie sięga dawnością owych Miast pierwo_ 
tnycb  na Polskiey ziemi wzrosłych: Gniezna f 
Krakowa, Poznania i Kalisza, lubo późniey_

( * )  S ą  to w yiąlki z rozprawy umieszczoney w 
kalendarzyku politycznym  na rok  1826 
niebawnie z druku wyiśdź m aiącym . K a. 
lendarzyk ten wydawany iest iuz och la t  
wielu przez  P. N e t to ,  i zaleca się s ta • 
rannym  Izbiorem potrzebnych wiadomości 
tyczących się wszystkich VY łaclz rządowych,
i Urzędników wKróldstiyie Polskich i, nie- 
rnliiey Zawiera zawsze p r z y  końcu ciekawe 
artyku ły  z-rzecztatti oyczystemi związek ma* 
iące. N inieysza rozprawa , kfórey są t u ' 
w yiątki , wypracowana iest przez iednego , 
ag światłych lite ra tó w  naszych, i  zawie&a- 
wiele ciekawych szczegółów, (Jł,),

sza od nich, początek ie'y przecięz ukryty i  
aawikłany. T a ,  która póżmey inne przesci- 
gnać miała, nie tylko w stosunku do potę- 
żnieyszych Miast kraiu całego nikczemna  
błaha, ale w prowincyi swey nawet, w xMazo- 
wszu: gdy Czersk, Sochaczew, B łonie, _ 1
skitki, Grodziec czyli Groiec, dziś pozbawione 
dawnego blasku, słynęły ( a ) >  tnoze wios ą.
była zaledwie. ,

Wspomnieć wszakże należy, lakie co do 
początków tego Miasta, znakomitszych 1 isarzyr 
b yły  zdania. Sarnickiemu ( w opisaniu Polstu 
str: 275,335.) podobało się założenie ley Awa- 
rynofn przyznawać, dowodów na t o  szukaią 
w samem brzmieniu wyrazów, i  w temze po­
sada hordy pomienione'y, miała wedle meg 
w tych stronach mieysce. Inni ojjieraiąc się 
iak mniemam na tem podaniu , ze Kra'ov» 
nasz od Krakusa, Kijów zaś od Kija .Kiąz,,-
cia był wzniesiony; dla_ Warszawy Prz° d^a 1
twórcę, znajrduią w'jakims Warszii czyli

(a) T a k  A lbetrandy w historyi K ollegiaty W ar-  
szawskiey, tego iest zdania: ze W cu sz, 
ry  w 1279, b y ł K asztelanem  Krakow skim , 
albo ojciec lego, Założyli W arszawę , ty ­
ra  późniey s te la  się A ią zą t M a z o w i e c k i c h  
własnością; upatruie dziwne iakies poco- 
hieństwo m iędzy tein M iastem  i VSroc a- 
wiem, czyniąc z  tego p o w o d u  s z c z e g ó l n y  
dom ysł; iźe przez sprowadzonych z tenn- 
tad  ludzi budowana—  Słusznie te uroimici 
zbiia bezimienny z W rocław ia , ( Sam uel 
Ierzy ’Bandtke )  w X .  Nurncrze P am iętnika  
"Warszawskiego 1809 roku»■



—  10 —

cisławie. P ło n n e  to są domysły, od których 
i nayuczeńsi m ężow ie  nasi otrząsnąć się nie 
i d o ł a l i , poddając się ludzkim  iakiraś tego ro- 
dzaiu marzeniom. Z większą atoli pewnością 
godzi się utrzym ywać , że szczupła przedtem 
rybaków, lub wieśniacza osada , wzrastała 
K czasem i ściągnęła na siebie oczy X X . Ma­
kowieckich przez szczęśliwą posadę , łatwość 
W dostarczaniu wygód do utrzymania życia 
kon iecznych , większą do handlu sposobność i 
bezpieczeństwo większe; od napadu bowiem 
groźnych L itw inów , przegradzała rą Wisła.—• 
T em i zapewne powodowani uw agam i, Czersk 
opuścili i w Warszawie założyli swóy pobyt. 
K iedy  to  nastąpić m o g ło , i co w ty m  gro­
dzie zdarzyło się następnie, porzuciwszy m yl­
ne  częstokroć dociekania, czyny wsparte na 
rzeczywistych dowodach przytoczę; one pe- 
wnieyszą historyą Warszawy stanowić iecły- 
n ie  mogą.

Jest Przywiley Konrada I. X ięcia  Mazo­
wieckiego w Warszawie, datowany 1224 roku ,  
dozwalaiąey z-prawa Polskiego na T eu tońsk ie  
przenosić następujące wioski: S le p o w ro n y , 
Drozdziw, W o la ,  S trachow o, iak m am y o tern 
w ziankę w Paprockim  ,, Herby Rycerstwa P o l­
skiego” wydanie 1584 r. kar: 312. Mieszkał 
Wprawdzie ten Xiąźe w Płocku lub Czersku, 
lecz widać, że iuż było gdzie zatrzymać się 
W W arszaw ie; mylnie więc podaią niektórzy 
początek tego Miasta w roku  1236, 1241, 1259,
albo 1266. . c .

Tenże  K onrad st rszy Xiąze Mazowiecki, 
r. 1231, nadaiąc G o ta rd o w i, synow i Łukasza 
herbu R a d w a n , wieś Służewo w nadgrodę męz- 
tw a W bitwach przeciw Janzygom okazanego, 
w spom ina o Warszawie. Bogufał Poznańsk i 
Biskup, w Dyplomacie ro k u  1352 udzie lonym  
Kościołowi Parafia lnem u w G órze, nakazuie: 
aby  dziesięcina zbożowa iak z innych  włości, 
tak  i z wioski Warszawy do tegoż Kościoła 
oddaną była. ( b )

W roku 1339 , k iedy spór między Kazi­
mierzem W . i K rzyżakam i przez K.ommissarzy 
od Benedykta XłU. Pap  eża w yznaczonych , 
miał bydź rozstrzygniouy, i3ko naydogodniey- 
sze tem u Sądowi mieysce, obrano Warszawę, 
dla tego, Liak wyr. zaią słowa tychże Kommis- 
sarzy w ich w yroku  aupisane; że Xiąże Mazo­
wiecki z licznym  dworzan orszakiem nayczę- 
ściey tu  m ieszka, że m ieszkańcy Warszawy

(b) H istory a o początku  W arszawy, rzecz wyię- 
ta  z rfkopism a Albetrandego w Pamiętni*

   Z i , W.—■ ‘-------------------------------------------------   -—

są bezpieczni od napaści w grodzie raurarai 
opasanym , i sprawiedliwością Xiążęcą w aro­
w n y m ,  i e  ma wiele dom ów do umieszcze­
nia wygodnego przyby waiących osób; że na do­
statku wszystkiego nie schodzi, ( c )

Kazimierz X iąże Mazowiecki w r. 1350, 
dnia 4. Czerwca uwHniaiąc od wszelkich in ­
nych ciężarów Z .b ik o w o , Domanowo, B isku­
pice i R o k itno ,  zastrzega i, nich dan iny  i r o ­
boty dla naprawy Zam ku Warszawskiego.

Ziazdy prawodawcze by ły  w Warszawie 
r. 1401, 1406, 1414, 1410, 1421, 1472, nadania 
i przywileje X 'ą ź ą t  Mazowieckich 1408, 1472, 
1478 i 1482 roku.° ( d )

W r. 1529 wygasło plemie tych X iążą t,  
w osobach Janusza i Stanisława bezżennych 
młodzieńców. Bona maiąc sobie w ypuszczo­
ne to X ifz tw o ,  lubiła w nie'm gościć. — Zy­
gm untow i I. z K rakow a do W ilna iadącem u, 
Warszawa była mieyscem odpo czy n k u ; tu  ia- 
ko w śrzedzinie k ra iu ,  dogodnie wszystkim , 
składać zaczęto S ey m y , ( e )  tu częsty pobyt 
ostatniego Króla z Jagiellońskiego dom u , ta  
nakoniec wybory wszystkich następnych: H e n ­
ry k  W alezy  wprawdzie nie postał w W arsza­
wie, a Stefan Batory ieśli nie w Krakowie lub  
obozach, to  w u lub ionem G rodn ie  więcćy prze­
byw ał,  lecz m ałżonka iego Anna tu  przem ie­
szkiwała rada i dokonała  życia. N astęp n y  
Król Z y g m u n t  .III, źe bliższą rodowitego P ań ­
stwa b y ła ,  W -rszawę za Stolicę o b ra ł ,  i dalsi 
po nim K ró low ie ,  ciągle w nie'y mieli siedli­
sko , a S tan isław  August, za pozwoleniem S ta­
nów, iuż nie w Krakowie , lecz w te'm Mieście 
ko roną  uwieńczył swe skronie, ( f )

W a rsza w a  za Zygm unta  A ugusta  
1564 roku. (*)

W  Starem mieście by ło  dom ów 39, n a  
nlicy Novvo-mieyskie'y 12, na krzyw em  kole 
18, na ulicy S. la n a  6, Grodzkiey gdzie dziś

( c )  Naruszewicza H istory i Polskiey T om  V I .  
stron: 84, 86. P am iętnik  W arszawski L u ­
ty  1809 koku.

(d) Statuta Masoviae wydane w Krakowie u Hier:
V ictor a  1541. in fo l:  _

( e ) Fionstytucya Seym u Lubelskiego 1569 roku, 
W arszawę na mieysce obrad Narodowych  
przeznaczyła .

(f) W y p  is z  Lubińskiego.
(*) W y ią tk i opisu W arsa: z rewizyt r. 1564, 

b y ły  także w Rozmaitościach naszych N ro



Zame k  23, B e r n a r d y ń s k i e j  Sgo  M arc in a  13, 
P i e k a r s k i e j  17 ,P i w n e j  15, Ż y d o w s k i e j  (ttiraz 
n ie w ia d o m o  którey)  5, P u n a i u  12, F r e t a  24, 
Wali szewie,  (zapewne części iakie'y Po dw a la )
3 4 , Rybi twie  nad Wisłą 8 6 , na  R y n k u  Przed-  
n i i e y s k i m  (n iewiadomo z k t ó r e j  s t r o n y )  4 0 ,  
t a mż e  d om ów  K lasz to rn y ch  1 0 ,  x ię ż y c h  2, 
m i e y s k i r h  7 , na o ł icy  S t o-Krzysk iey  (w ów-  
czas,  dziś części K r a k o w s k i e g o  Przedmieśc ia)  
m i e j s k i c h  27, xiężych 12, d w o r ó w  K a n o n i ­
czych 4, f o lw arków  m ieysk ich  2, i d w o r y  Mi- 
k o ł a ia  Rad zie jowskiego  K asz te l ana  G o s t y ń ­
sk iego  i S t an i s ł aw a  Oborsk iego  S ta ros ty  P ia  
seck iego .  Na  bykow'ym gdzie  Marywi l ,  d o ­
m ó w  6  i dw ór  Zawiszy S ta ros ty  Lw ow sk ie go ,  
n a  Sprzecznej-  d om ów  4, t am że  d w ó r  P a n i  
Mińskie'y,  Łe śn io w o ls k ie g o  i X i ę d z a  P i l icho- 
wsk iego ,  na D ł u g i e j ,  m ie ysk ich  18, P S z p i t a .  
la S te y  T r ó y c y  4 domy i fo lwarków 4. Za 
S t y m  K rz y ż e m  d u ó r  i fo lwark  Burmi s t r za  
F r a n c a ,  dw or y  Obrąpolsk iego ,  Fukierów’, Bur- 
Bachów.

N a  N o w e m  Mieście d om ów  w r y n k u  i na  
t t l icach,  siedlisk,  b rowarów,  spich le rzy ,  ogro­
dó w ,  z k t ó ry ch  czynsz Świę to  marsk i  (na  S. 
Ma rek  na leżący)  po 15 pieniędzy p łaci  się, i e s t  
204. —  Rzemieślnicy,  S z ynk a rze  i p r z e k u p n i e  
k a ż d y  płaci po  5 k w a r t n ik ó w ,  uczyn i  ten czynsz  
Ś wię t o -M arsk i  z N o w e g o  Miasta zł,  10. Piól 
m ie y s k ic h  iest  24, lecz tylko z półpięie 'y w ł o ­
k i  czynsz  i sep opłaca ią  do S k a rb u  po  groszy  
2 0 , tu dz ie ż  1 0  koroy ży ta ,  owsa korcy  2 0 , r e ­
szta przez  X i ą ż ą t  Mazowieckich i Kró l  i Z y ­
g m u n t a  rozdana  została na Szpi ta le ,  oł tarze,  
kościoły.  R y b a k ó w  mieyskich b ył o  80 od d o ­
m u  k ażde n  płaci na Sty Marc in po groszy 
7, od W i s ł y  na  przeciwko W'arszawy i B u r a ­
k o w a ,  gdzie r y b y  łowią ,  w ogóle 17 złł .  —
W  S ta re m  mieście b yw a ią  3 ia rmark i r  po 
W ie lk i e y  Nocy ,  na S ty  Jan ,  na Sta Jadwigę; w 
N o w e m  mieście 3  także:  na S-'ą Agnieszkę,
W  niebowstą p ien ie  P a ń s k ie  i Stą Ł u c j ą -  — 
Dz ie ń  targowy i są d o w y  w Stare'rn mieście 
C zw ar t ek ,  w Nowe 'm mieście P o n ie d z ia łe k .—
N a  ia rm a rk u  bywa k o n i  wiele i b y d ł a ,  od 
k t ó r y c h  n i e ie d n a k o w o  biorą ta rgowe: po  g r o ­
szu* pólgroszu,  po szelągu i k w a r t n i k u .  By. 
w a  też  m n o g o ś ć  ku pcó w i k r am ów  i szatrów 
z mias t  roz l icznych,  od  k tó ryc h  targowe: po (h)
z ł o t e m u ,  pó łz ło tku ,  po  w i a rd u n k u  i po groszu,  
n a  d w ó r  b io rą  mięso,  r y b y  i naczynia ,  co r a ­
ze m  uczyni  100 z ło tych .  S t a w n e  od p iwa P i ą t ­

k o w s k i e g o  po 3  grosze od wozu,  mnie'y vdę-  
ce'y 38 z ło tych  na  ro k .  (g)

W a rsza w a  w 1643 z a  W ła d y s ła w a  I V . . (h)

P i ę k n y  iest r y n e k  W a r s z a w y  o t o c z o n y  
kami en ic am i ,  sz u m n a  wieża stoi p o  ś r o d k u ,  
r a tu sz  ok az a ły ,  n a  wierzchu  rycerz  w Czer-  
kieskie'y c z a p c e ,  w rogach one'y 4  m is te r n a  
p iórka ,  w o k o ło  g a n e k  dla  t rębaczy ,  na  szczy­
cie g a ł k a  z ło ta  z p o w ie t r z  n i k ie m ,  a n a d  n ią  
herb  Syrena .  Drabanc i  z a labardami  at r-ż u 
drzwi -ratusza t r z y m a ią .  W  s ą d o w e j  izbie po. 
sąg  sprawiedl iwo śc i  p o r t r e ty  d a w n y c h  X X .  
M azow ie cki ch  i Kró lów Polsk ich.

Z  a m  e k .
Kró lewsk i  zam ek  prócz dawne 'y części, 

n o w o  m u r o w a n y  c a ł y ,  w o k o ł o  dwa rzędy  
pok o ió w ,  na rogach  z n a y d u i ą  się foremne  wie ­
życzki  małe,  w p o ś ro d k u  wieża z kamie nia  z 
zegarem,  wie rzch . l e y  miedzią o k r y t y  z p oz ła ­
c a n ą  gałką .  W ie lk ie  bogac two komnat :  w ie- 
dney  z n ich  wszystkie śc iany  wysadzane zwier­
ciadłami,  w pokóiu  K ró l e w s k i m - i e s t  k o m i n  w 
ksz ta łc ie  f o n t a n n y  cudy z m e ta lu ,  i n n e  p o k o ­
je śą o k r y te  his-torycżnemi obr azam i .  W s p a ­
n ia ła  sala, gdzie,  się o d p r a w i a j ą  wesela i p y ­
szne teatrucn,  gdzie k o m e d y e ,  t r a ie d y e  1 s k o ­
ki Włoskie  w.yprawiaią.  T e a t r u m  iest  z p e r ­
spe kt yw am i  b u d o w a n e  w k o lu m n y ,  t a m  k u n ­
szty p o d no sz ą  się i schodzą na  dół ,  in n e  sz ru-  
barni w rozma i te  o b r a c a i ą  się s t r o n y :  raz o-
kazu ią  c iemność  z c hm u ra m i ,  zn ó w  p r z y i e m n ą  
światłość,  na  wierzchu  lazurowe n iebo  z s ł o ń ­
cem a lbo  mies iącem, gwiazdami  i p lane tami .  
T a m  uyrzysz  o k r o p n e  p iek ło i morze burz l i ­
we, ż eg la i ą  po nie'm łodzie,  a S y r e n y  p ływa -  
iące śl icznie śpiew ają; fu persony  spuszcza ią  się 
z nieba , i n n e  w ycho dzą  z ziemi.  R ap tem  o- 
twiera się d r z e w o , - w y s k a k u ie  z n iego cała w 
k l e j n o t a c h  osoba z utr< f io n y m  wło se m  i śpie­
wu i ik anioł .  N ąs tę pu ią  in ne  sceny  ro z m a ­
wia jących  z sobą, p o t em  po w ło s k u  drga ią

iTewiiya  W oiewództwa M azow ieckiego w 
aktach  S ka rb u  P oronnego . W a rto ść  m o­
net ówczesnych w dziele Tadeusza  C zac­
kiego o praw ach Polskich i hitew skich  
znaleść m ożna.
Jarzem skiego M u zy k a  JU M c i i budowni­
czego TJi.azdowskie.go opisanie W arszaw y, 
w pam iętnikach N iem cewicza T o m  3. St: 
407, 448, tu  cokolwiek skrócone, i naycie- 
kawsze ty lko  wybrane szczegóły.



wicymbałaćh; starszy nad , t o ń _ Łi z ło tą skórą obite z herbami Pana domu,
znak rzną w s k r z y p c e  az się ko y ^  pomiędzy oknami szafy pozłacane, pod miarą 
czy- Są tam okna gdzie osoby siedzą, sala p o ^  ^  n J  4 ryte j sztu.czne spu.
ogromna cała w kagańcach i »W « g szczanie sie do piwnicy, W kącie stoi bary.
   ł  A. n o ł  n  A  _ C , /  r \ - .  ł_ J  _  1. i- A. -  A  •-» » tn

pływać m ożna , i Państwo zwykło się truchany, konwie, 
tam kąpać. Za bramą zamkową ogrod me dostatków iaśnieie. _ .
wielki z kwiatami, owocami 1 krynicą, kto* ^  drugiey strony od miasta lest szeroki
ra kołem wody zamkowi dodaie. r£w obmurowany ze zwodem, ścieka ztąd wo-

Pałac Kazanowskich, , da do Wisły; wysoka z ciosu brama, w m ey
, 7nm Towarzystwa Dobroczynności i Pałac stoi piechota, pod wałami stayme 1 wozownie. 

d m  dom lowar^ CTnbmkk}u * Na skinienie Pańskie wnet prowadzą bystre
’ . . ~ Kazanów- dzianety do karocy , kalwakator Greczyn zOgromny to zamek ten pałac1 Kazan na konlu tureckira> za nim bu­

skich ijkazda w m m  rzecz ^  c u d z o z i e m s ^  bogatemi p erskierai tyftykami. 
po rogach są wieże 1 dach z bla1 y . Daley iest łaźnia skłepista z dużą izbą, pieca
ney z gałkami złotemi 1 powietrznikanm M ę  ̂ wszystko parą się ogrzewa z
dzy wieżami od Wisły iest wielka altana z vv nt j  ^ y . ^  skrop4onych. Zr.
przeplataniami, z obu ^ ^ " . ^ ^ h w v c a i a c y  w mna lub ciepła woda toczy się w wanny mie­
rni kwiatami, ztamtąd widok zachiwy % ^  dziane, przy nich białe marmurowe ławki z
bok  ciągnie się potęzny cekauz, w m toczonemi L lasikam i. Na przeciw duza izba
kie gatunki  armaty, kopie, dzidy, polorr OKrodniczar gdzie i w zimie rosną sałaty z
1„  hakownice, ta igow m ce, r | d *  motyk,, og ,  z  bok d „ i r t y  bra-
bogate namioty, 1 na lednem dz ale rozw rzy luó rey łoże niedźwiedzicy z małerai
szona skóra lwa ogromnego, niedźwiadkami: , , .
Sarnia była obok, a wszystko « S “ 6J ; nien Boczną salą wchodzi s,ę na gorę do dru.

Pokoie na dwa piętra, na górze Pan ^  ^  ali ^  ione'y, gdzie 1 w leeie chłodno: t a
eamey Imości: tu  długą uyrzałem gal yę S sobol- Z tamtąd wstęp cio altany
zdobioną pięknemi obrawnii, iv po rod obszerney z posadzką marmurową, bez przy-
Vum  portret Króla i Królowey Obsz _i ^  p  ^  i odrŁwi 9zl
ny. Na stole były steiy *_Pla 0j)rf ŁÓ̂  Cznie wysadzane i foremne schody w kształt
nich statua z  marmuru białego, ,  c Q  naypjękni0,yszego ślimaka, nad niemi popier-
leżało i e s z c z e  zwiniętych, i tyle - & > g . g  &r<5| ewkie z złotym napisem, świadczącym
aż pióro uslaie. ■ w kolumny ze dobrodzieystwa tego Króla: tu stoi piechota

Na dole znowu altana w k°lumny, berdvszami, no ścianach wiszą muszkiety.—
drzwiami i poręczami z m a r m u r u  ■ dalszych pokoiach znowu przepyszne obra-
WW« * pi.Sk»y"> r ó l" ^ \ ? 7Z S  u  zy i < * & . , »  p h n m y m . H  m.lowąma ró-
Stołowa izba ma wszędzie , • -i. zwje_ źnych zwierzaj, owoców i jarzyn, daley okrę-
góry widzisz koronę, z ktorey s - g-0dziny ty i tern podobne rzeczy. Wszędzie stoły, ro-

w 
Ws 
bionemi



śp iewaniem , tu  wspaniały b y ł  kom in  i-o b i­
c ia ,  marmurowe stoły. Z te'y komnaty idzie 
się do sypialnego p o k o iu  trochę c iem nego , 
z kąt przez kratę przeźroczystą widać kapli­
cę ,  do te‘y i  z Jmościnego pokoiu 'okno, 
z którego o n a  i P an n y  Mszy S. słucfaaią. Pię­
kny  tu  obraz E w y  iabłko podaiącey Adamo­
w i,  i wiele in n y ch  równie ślicznych: paw i­
m en t  z m a rm u ru  i komin.

Pokóy  le 'ymolci cały w  ko lum nach , tam 
by ło  duże zwierciadło , po bokach  aniołowie 
trzyraaiący w ręk u  świece ia rzące , obraz pię- 
k n ey  Zuzanny między s tarcam i, obicie i po- 
•adzki ieszcze subtelnieysze, k rz e s ła d z iw n ie  
bogate. W  księgarni pe łno  ksiąg w różnych  ję- 
zy k a ch ,  n a  stole czary  kryształowe i z ło te ,  
g indzały i noże tureckie nabiiane turkusam i 
i in n e  drogości napełn ia ły  wiele szaf potę­
żnych, W  pokojach P a ń  dworskich, piękne 
skrzynki z żółwiów morskich, wiele obrazo w, 
między tenń s tarzec, k tó rem u  cóś z o k a  za* 
pruszoneg© dobywano.

W  sypialnym pokoiu  oboygs Państw a, sa« 
m e złotogłowy rozświecały się po ścianach , 
łóżko Pańskie całe bogatą m ateryą  przykryte. 
Dwa potężne zwierciadła iedńo  W wyrabiane 
ram y  złote, drugie w srebrne osadzone, i ze. 
gar k tóry  co m inuta w yrzucał z siebie gałkę 
złotą, a pachole małe nazad ią w kładało. —  
P e łn o  tam hebanów , posadzka z m a rm u ru ,  
drugi pokóy z zielonego złotógłowu, i  tam 
łoże  zb .gatein i firankami i fręzlami: na stole 
m nóstw o pięnych rzeczy. "W tym pokoi u b y ł  
obraz m atk i Imości, w drug im  obraz iey oy- 
c a P .S zczuki. Wszędzie tam pięknie iak w ra- 
iu ,  od złota srebra, m arm nrów, na stołach k o ­
sztowne g a lan te rye ,  posadzki wysadzane z 
drobnych  kamyków, w  różne farby, w yobra- 
żaiące ptaszeczki i kruki morskie.

Zaprowadzono m nie pote'm (m ó w i  Ja- 
rz em sk ij  do Skarbnicy. W  pierwszym skle­
p ie  wisiały różne s trze lb y ,  ptasznice , śrótO" 
wnice, karabiny, muszkiety, pistolety włoskie 
nabiiane srebrem lub złotem  i wiatrówki- — 
Środkiem  wielkie stoły , na  k tórych  śtósami 
złożone kobierce P e rsk ie , na drugich obicia 
do wielkich i m ałych  pokoiów. W  drugim  
sklepia by ły  nieoprawne m u l ta n y , rozmaite 
sprzęty od turkusów i z ło t a , szable złociste 
z kameryami, siodła, rzędy, czapraki od  dro­
gich kamieni, pereł i szmelcu; leżały tam so­
bolowe szuby, wszędzie pe łn o  złotogłowia, a 
pod stołami widać było stosy miednic i konwi

pozłocistych, dziadów i naddziadów pamięta^ 
iące. U góry niezmierna skóra wężowa, p rzy  
ni-ey iakby  karacena iaka , żółwia sk o ru p a  
l  Jndyów  przywieziona.

T£u Wiśle ciągną się ogrody m u rem  o* 
pasane, po rogach, są b a sz ty , lam siadywać i 
podwieczorki ieść m ożna, w około rauru  są 
mieysea próżne, gdzie zagraniczne rośliny sa- 
fhone  bydż maią. W  pośrodku sala z kratą 
słusznie Belwederem nazwana. W kilku pi­
wnicach beczek wina pełno. —  Wyszedłszy 
z tamtąd, widziałem w sali poboczne'y malarzy 
Holendrów, obrazy malujących. Nie daleko 
iest kredens, tam stołowe dostatki, las wielki 
sreber. W psiarni siedziały na  berłach kro- 
gulce, białozory i sokoły, psy legawe na łó ż ­
kach leżały, wszędzie wiszą ptasznice i siatki 
myśliwskie. Przed spiżarnią b y ł  chędogi po­
koik szafarza z łóżkiem i pięknemi obrazkami 
n a  ścianie. O tworzono drzwi do s p iż a rn i , 
tam na drągach wisiały stadami kuropatwy, 
Wszystko to połów owych bialozorów y na 
m arm urach leżała rozmaita zwierzyna i mię­
siwo. Wychodząc z tego dom u, postrzegłem 
sklep dolny gdzie ieńey T atarscy byłi trzy- 
m ani.________ __________________

IŁ,
P A R Y Ż

(D alszy ciąg wyiątków z Dziennika lezimienneg® 
podróżnego.)

Małpa locko  ukazuie się W tey  sztuce, 
iak nay lepszą ,  n a y p o w o ln iey sz ą , zawsze ie- 
dnak, iak zwierze. Zaledwie swoim pozor­
n y m  rozumem  coś człowiekowi właściwego 
zrobiła, niemal te'y same'y chwili wydaie sw o­
ją zwierzęcość, t a k ,  iż słuchacze w ciągłens 
wzruszeniu, iuż to  z radości że w zwierzęciu 
ro zu m  spostrzegaią, iuż z ubolewania nad  ie- 
go n ierozum era, są u trzym yw ani.  Małpa o- 
cala z otchłani m orza, dziecię swoiego P an a  
i  przynosi ie na  pozór um arłe ,  na scenę; po­
te'm bawi się nie'm, tak oboiętn ie, iak nieroz­
sądne zwierzę i znow u okazuie przywiązania 
na iakie tylko człowiek zdobydź się może. 
Publiczność w ciągłem iest natężeniu  w czasie 
k tórego  trwoga i radość, śmiech i płaez na 
przemian po sobie następuią- Nie znam sztu. 
ki d ram m aty czn ey , w któreyby uczucia tak  
często i tak  uderzaiąco się zm ien ia ły ,  iak  
W' wystawie Jócko- W  końcu sztuki, gdy m ał­
pa dziecię do życia przywrócone, od węża ja­
dowitego, na drzewo z nie'm wskoczywszy 
oca la ,  obey  may tek  , sądząc że dziecię swe-



go P a n a  p o r w a ł a ,  wyst rza łem ią zabiia. 
P rzes t rach i żal po  zgonie zwierzęcia, w y ­
ciska łzy  wszystkim p rz y to m n y m  , i wszy­
scy opuszczaią t e a t r ,  przeięci n iemiłemi  
uczuciami.  P  M azurier pobiera roczney pen-  
syi przy teatrze de la Por te -  Saint  Martin, 
17,000 f ranków , a za każdą, czwartą rolę 
w tygodn iu ,  300 fr.

Jd i i em y na wielką operę gdzie balet  
W esele F igara  z muzyką M ozarta  ma bydź 
wystawiony. Przybywamy na niego dosyć 
wcześnie ( o wpół  do iedenaste'y) gdyż do­
p ie ro  co się zaczął. Jedna z tancerek roz 
dała mnóstwo biletów tak zwanym claqueurs, 
k tórzy po środku par teru  pod wielkim ży­
ra n d o le m  zwykle  mieysce zayrauią.  Każde 
ie'y poruszenie obsypane iest hucznemi  okla­
skami .  Nie u fa my  własnym oc zom,  gdy- 
do oklasków nie widzimy żadnego powodu. 
Miałażby mieć publiczność paryzka tak k ró ­
tk i  W'zrok, iżby naygorsze poruszenia  pięknemi  
iey się zdawały?— ,Jcst toprzyiaeiołka  pew nego  
bogacza i mogła  mnóstwo biletów niepłatnych 
rozdać, ,  rzecze Jegomość obok nas siedzący. 
Pow tón ie  dane nieumiarkowane oklaski,  zwra-  
caią na siebie uwagę publ iczności ,  która n a ­
reszcie g łośnym krzykiem .• Silence ! Silence, 
łes claqueurs!  n ieukoctentowanie  swoie oka- 
tzuie. Gdy to napomnienie  nic nie pomaga, 
i gdy klaskacze w mieyscu wcale na po ­
chwałę nie zasługuiąeem , zno w u klaskaią, 
publ iczność przestaie bydź  c ierpliwą,  cały 

p a r t e r  podnosi  się , rzuca się na  kla- 
skac zów i gromi ich nielitościwie. Rozlega 
się odgłos po l i c zk o w a ń : leden z klaskaczów' 
iak śmierć blady, bez kapelusza,  z pogniecio­
nym i  żabotami i z rozpiętą kamizelką,  - pod­
nies iony w górę, dostaie się n a  rękach i po 
nad głowy siedzących na parkecie ,  do ork ie­
stry,  gdzie kilka pul tów z nutami  wywraca- 
Po dobnym  sposobem dostaią się za drzwi inn i  
nieproszeni  klaskacze. Wszystko to niet rwa,  
ło  i m i n u t y ,  a repr^-zentacya bynaymnie 'y 
m e  była przerwaną.  Każdy  wraca na swoie 
mieysce i spokoyność iest przywrócona.  P o  
chwili,  pokazuje się ieszcze ieden klaskacz 
z  pod ławek;,  publiozność go  poznaie,  i n a ­
tychmias t wynosi  go n a  schody par terowe- 
Zn o w u  zupełna spokoyność ; nikt  nie śmie 
klaskać  nawet  w czasie dobrych tańców- Oko­
liczność ta u d e r za ,  i niezwłocznie cała pu. 
bliczność wydaie śmiech z pow odu  że wszy­
scy obawiaią się klaskać. Powszechne Brawo 
pochwala ten iednozgodny domysł i gdzie

ty lko baletnicy zasługuią,  odbiera:ą liczne 
oklaski.

Niza iut rz  zwiedzamy na  bulwarze  des 
Cajjucins o tworzone przed ki lku dniami.

G E O R A M A .
Jak ła two iest w P aryż u wykonać  iakie- 

przedsięwzięcie naylepie'y dowodzi Georama. 
Niech tylko przedsięwzięcie iakie będzie n o ­
we i nieznane,  a p ew nym  bydź można , że 
do nayspiesznieyszego wykon an ia  liczni przed­
siębiorcy i akcyonaryusze  się znaydą.  Koszta 
niewchodzą prawie w rachubę,  bo wszystko,  
co tylko chociażby nieze wszystkie'm widzenia 
był o  godne,zwabia l icznych Paryżanów i znay- 
duiących się w Paryżu  cudzoziemców. — 
W swoim rodzaiu iest Georam a  n o w y m  wy­
nalazkiem. Przez d ług i ,  pros temi  pi last rami  
ozdobiony ganek,  wchodzi  się przez przedsio­
nek,  na  mały  bardzo gustownie i porządnie 
urządzony dziedziniec. —  Przez namiot,  kwia­
tami  up ięks zo ny ,  wychodzi  się na  t rawnik 
podobnie  iak wszystko w Paryż u ,  co iest p u ­
bliczne, s tosownie i wytwornie  urządzony.  
Cztery,  pięknie zrobione posągi, wyobraźnią,  
ce cztery części świata,  umieszczone w f ra­
mugach,  oznaymiaią zawczasu rodzay widowi­
ska. Dwoma krętemi,  lecz wyborne'y roboty  
schodami,  wstępuie się do globu , 40 do 50 
stóp średnicy maiącgo.  Ze schodów z^iaydu- 
ią się wyiścia na 3 piętra, gdzie dla widzów 
półkoliste galerye są urządzone.  Sam glob 
iest bardzo sztucznie zrobiony.  Wszystkie 
n azwyczayny m globie znayduiące się stopnie,  
podobne są do wielkie'y z cienkich drutów 
żelaznych zrobioney sieci ,  powi'ązane'y z so­
bą  podług dokladne'y miary stopni.  Sieć ta 
okryta iest cienkie'm p ł ó t n e m ,  które wpada- 
iące przez zewnętrzne o k n o  światło,  wstrzy- 
muie i t ym  sposobem iak przezrocze się w y­
daie. Naylepsze wyobrażenie o Georamie 
zrobić sobie m o ż n a ,  pos tawiwszy się myślą  
w pośrodku białego balonu.  Obręcze żelazne 
iako nieprzezroczyste,  wydaią się iak cienkie 
czarne linie.  Naywyzsze piętro pod ob ne  iest 
do sklepienia ; tu w bliskości b ieguna pó łno,  
cnego będąc,  nie czuć wcale z im n a ,  przeci­
wnie iest  obok niego największy u p a ł  zwła­
szcza w łenczas,  gdy wiele osób bieguna p o ­
łudniowego ogląda,  gdyż iak naturalnie,  kula 
ziemska okien mieć nie może. Cienki drut  łą- 
czący obadwa bieguny wyobrażaiące oś ziemi.  
Na tym wielkim globie widzieć można zie­
mię i kraie,  iak gdyby na kolossalne'y mappie.  
Wszystkie miasta wyrażone są wielkiemi zgło-
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skami i dla tego łatwo można się zoryento- 
wać. Ziemia oznaczona iest kolorem b ru n a ­
tn y m , losy i góry wyraźnie są, odznaczone. 
Jeden stopień zaymuie na globie p o c ię ta  ca­
la ; ztąd można sobie zrobić wyobrażenie o 
wielkości wszystkiego. Szczególme'y p ięknie  
wydaią się wielkie góry lodowe i strumienie. 
W oda zdaie się hydź przezroczysta- W y k o ­
nan ie  tego dzieła sztuki, musiało bydź połą­
czone z licznemi trudnościami. Przedsiębier- 
cy rachowali szczególniey na to, że ucznio­
wie Paryzcy, przy G eonm ie  jeografu  uczyc 
się będą, gdyż wielkość wszystkich przed- 
miotów, gpymowanie kształtu  ziemi ułatwia. 
Cena wniiścia wynosi 2 franki.  ̂ _

Glob znayduie się w gm achu umyślnie 
w ystawionym  , sk ładającym  się oprócz m u ­
rów do utrzym ania  po trzebnych , z samych 
ok ien ,  i tak u rządzonym , że w globie nay- 
m nieyszy cień nie daie się spostrzegać.

Dziś leszcze postanowiliśmy zwiedzieć 
Barriers dite clu Combat, gdzie iak afisz zapo­
wiada, wielka heca się odbędzie i m łody byk  
do  śmierci szczwany-bydź m a. _ _

Szczekanie i wycie iuż w odległości daie się 
słyszeć. Sześćdziesiąt do ośmdziesiąt psow 
wszelkiego ga tunku , wielkictt i m ałych , k u n ­
dlów i angielskich brytanów  nadzw yczayney 
wielkości i grubości, taki robi hałas i takie w y­
cie, iż wnosić m o ż n a ,  że słuchacze mocnemi 
nerwami sąuzbro ien i.  W idow nia podobna do 
starożytney Areny , ale mnieysza , z drzewa 
w ystaw iona ,  lem się ieszcze od n iey ró żn : ,  iz 
loże i wszystkie mieysca dachem przed de'- 
azczem ma zabezpieczone. Zast»liśmy tak b ar­
dzo ludźmi napełn ioną , iż tylko na  ̂ wyraz* 
ne żądanie i z narażaniem się na niebezpie­
czeństwo, zdołaliśmy dostać bilet wniyścia do 
tego cyrku . Kilka grzecznych wyrazów z 
dołączeniem 10 sous tyle skutkow ały , iż u b ra ­
n y  w liberyą posługacz psiarni, nadzieię_ zn a­
lezienia mieysca nara  zrobił. Ciemnemi k ą­
tami i po wielu korowodach, dostaiemy się do 
sali psów. (u  nas psiarni). Spieszymy wydo- 
bydź się zkom panii  czworonogich i w rozmai­
tych  tonach wyiących koncereistóy > i połączyć 
się z s łuchaczam i, bo iakkolwiek ci śpiewacy 
na łańcuchach są p rzy w iązy w an i, iednakże 
trudno niepomyś!e'ć , iak p rzykre  byłyby sto­
sunki,  gdyby się na przykład, iaki basista z 
wiązania oswobodził. Przeięci tem i uw agam i 
zaymuieray n a  koniec m ieysce , z którego 
wszystko dokładnie i bezpiecznie widzieć m o- 
ie ray .  T rz y  strony niższey przestrzeni teatru 
ogrodzone są d esk am i, za ktorenń psy są p o ­

wiązane. Na czwartey stronie uszykowane 
są klatki , w których przeznaczone do hecy- 
rizikie zwierzęta się mieszczą. Niedźwiedź , 
wilk, hyena i lis, m a ą bydź dzisiay szczwa- 
ne. Rozpoczyna się widowisko hecą psoiy 
między sobą, zawsze ty lko po dwóch. Chciwi 
boiu szermierze w prow adzani z przeciwnych 
s t ro n ,  dopiero po rozdrażnien iu  są puszczani. 
Z niewypowiedzianą wściekłością wpadaią n a  
siebie, iak gdyby  rozedrzeć się chcieli; zwykle 
iednak takich w ybieraią ,  których siły niemal 
są równe, tak  iż raz t e n ,  drugi raz óvy prze­
wagę 'o trzymuie. Zwycięzca m oże bydź pew­
nym  nayhucznieyszych oklasków i tryum fal­
nego odprowadzenia do psiarni, gdzie na prze­
konaniu  o własney wielkości poprzestaie. W  
calem widowisku naywięcey rozśm iesza , iż 
publiczność poważnie hecą się zaymuie. Jak 
przy kaźdey spospbności w P a ry ż u ,  tak i tu 
odznacza się szczegolnie'y dum a Anglików. — 
Mniemaliśmy , że ieden z nich k und low i an- 
gielskie'y rasy z galeryi na pomoc ze sk o czy , 
gdy m ały pies francuzki zwycięztwo nad n im  
odnosił. Ta nienawiść narodowa, wybucha 
przy każdey sposobności. Ale gdy nakoniec  
k u n d e l  zwyciężył, radość Anglików tak była  
głośna, a widok ich uniesienia tak bawiący, 
iż pierwszey i drugiego za wielkie pieniądze 
gdzie bądź indziey trudno  b y łoby  bydź świad­
kiem. Wprowadzaią teraz dwa wielkie pud le  
z jedney strony. Z hałasu ich wnosząc, zdaie 
się, iak gdyby wszystko rozszarpać mogły. —  
Właściciele ich, ieden otyły, drugi chudy, na- 
ięli loże dla widzenia, k tóry z ich pudlów  
t ry u m f odniesie. W puszczone z drugiey stro­
ny  dwa małe iam niki przeciw pudlom, roz­
śmieszają wszystkich widzów- Niepodobna 
opisać, z iaką zaciętością za pud lam i,  a szcze­
golnie'y z a ty ln e m i ich nogami uiadaią. Szy­
bkość i zręczność iam ników  , nie zostawia 
pudlom  czasu do o b ro n y ,  a iam nik i tak się 
w nich zaatryzły, iż ie żelazną sztabą od ciała 
pudlów rozłączać musiano. D ruga próba m a 
bydż ieszcze robiona: Hałas widzów stukaią. 
cych, śmieiących się , gwiżdżących i k rzyczą­
cych, stwraża ieszcze bardziey nie oswoionych 
z hecą pudlów ; siaaaią w kątach, wyią nie* 
litościwie i dozwalają się bez obrony  iamnikora 
powtórnie kąsać.— Krzyk: , ,^4  la porte les P oU 
trons ” rozlega się ze wszystkich stron, stu­
kanie ’i gwizdanie przem aga i do póty  nie usta- 
ie, do póki pudlów nie wyprowadzaią. Jam ­
nikom dostaie się głośne Brawo! a przy od­
prowadzaniu iednotnyślnie są wywołane. —  
Właściciele przyim uią pochwałę publiczności,
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w imieniu swoich psów z podziękow aniem , 
i rozkazu ią ,  aby służący w iiberyą poub iera­
n i  na rękach zwycięzców obnieśli. —  Właścb 
ciele pudlów  w loży  siedzący są wyśmiani , 
poniew aż zmartwienie swoie wywieraniem 
gniew u n a  pudlów  wydaią. N a przeciw n ieb  
siedzący,, zapytuie ich głośno , ileby za jedne­
go pudla chcieli , gdyż handktiąc psami, nie 
wątpi iż kupców  na n ich  znaydzie. Wszyscy 
klaszczą i wołaiąBrawo! a właściciele pudlów 
•widząc , że oczy wszystkich na nich są zwró. 
c o n e ,  wysnwaią się z łoży. T y m  sposobem 
tsiada- się ieszcze do 1.2 p a r  psów, nareście 
publiczność zaczyna się nudzić i żąda iedno- 
głośnie wyprowadzenia innych zwierząt. P o ­
mimo tego, ieszcze dwa psy są wyprowadzone. 
A  la j/orte les chiens!' a la porte! rozlega się ze 
wszystkich, stron. Wszystko to  nic nie pomaga,, 
i gdy psy  iuż kąsać *ię maią , przebiera się 
publiczności cierpliwość. Ł osko t  cło grzmotu 
p o d o b n y ,Ł  gwizdanie rozchodzi się po  całey 
szczwalni; iabłka i gruszki spadaią ^ze wszy­
stk ich  stron, a Właściciele widząc, że się na 
p raw dę zanosi, cze'm prędzey każą psy  o d p ro ­
wadzać. Publiczność daie o k la s k i , b o  wolę 
iey w ypełniono i przy prawie swoieai się u»
trzymała, ..........................

W yprow adzaią  niedźwiedzia i przykuw atą  
p-o na środku cyrku do pala, tak ied n ak ,  iż 
długi łańcuch.biegąć do koła tu u  pozwala* — 
T rz y  psy rzucaią się z wściekłością na niego; 
on zaś spokoyn ie  siedząc, ty lko  k iedy  n iek ie­
dy tego lub owego psa łapą od siebie odrzu# 
ca. P rz y b y w a ją  trzy. ^większe psy i p rzynay-  
mniey, tyle niedźwiedzia poruszaią, iż p ow ol­
n y m  k ro k iem  do koła chodzić zaczyna zdaie 
sic iż kąsanie psów w iego kudlastą skórę nic 
g o n ie  obchodzi. Wypuszczaiąieszcze dwa psy, 
większe od samago niedźwiedzia ; na  ich wi­
dok , ryknąwszy głośno, siada formalnie i 
gotuie się do i c h  przyjęcia. Uderzaią na n iego 
tak  gwałtownie, że po pierwszym zamachu się 
wywraca, a l e  prawie tey samęy chwili podnosi 
s ię , chwyta,iednego psa przedniem i łapam i',  
i  iak gdyby, w obięciu tak silnie go ściska , 
ia  wszyscy służący na ra tu n ek  psa śpieszą i 
od śmierci go uw olniaią. Drugi pies z depta­
n y  ty lnem i nogam i w gryzł się w gęste ku- 
d ły  i m usi bydź' odryw any. Obądwa odcho­
dzą iak gdyby się nic nie s ta ro , i żad n y m  
sposobem  do pow tórney  napaści nakłonić 
się n ie  daią. Trzv młode kundfe więcay maią 
ś m ia ło ś c i , ” dokuczając niedźwiedziowi^ tak  
bardzo, iż sobie z niemi poradzić ’nie może.

- <Sdy bowiem dway z-nich w przednie łap y  się
w gryz ły ,  usadowił s i ę t r z a c ^ ę m e g ^ d j o w i e y

niedźwiedź na ziemię i okrzyczany iest za p o  
konanego. Zwycięskie kundle są wywołane. 
P o d o b n y m  sposobem odbywa się heca z w il­
kiem  lisem i hyeną . Dwoie pierwszych poko­
n a ły  psy  bez trudności, ciekawą iednak  b y ło  
rzeczą pa trzeć ,  iak się lis zwinnie uk łada ł  j 
o b ra c a ł ,  aby psom słabey strony nienadsta- 
wił. Lecz byena  nie dała się pokonać ; a lb o ­
wiem naw et psy naywiększe raz się tylko do 
niey posunęły , a po pierwszem ukąszen iu  
przez drapieżne zwierze, nie m ożna ich by ło  
w żaden sposób przywiść do drugiego natar­
cia. T y lk o  m ały  iaranik , k tóry tak długo 
manewrów'*!, do póki się pomiędzy zadnie no­
gi h y en y  nieprzyczepił, odniosł zwycięztwo i 
o trzym ał pochwały, innych wygwizdano, hye* 
nę  zaś z oklaskami’ odprowadzono.

Ostatnia ta -w a lk a  uczyniła widzów p o -  
nure ra i  lecz przedsiębiorcy zdołali i tem u  
zaradzić* Przyprowadzili  osia na plac bo iu . 
Głośne o k rż y k i  pow ita ły  przyjaciela Balaama, 
i zapewne o d  początku ro d u  oś lego ,  ż a d n e ­
m u  tyle czci n ie  oddano. Psy były iak  się 
zdaie ,  nauczone  przyczepiać się iedynie  do  
iego długich uszów i p rzy  wydarzoney spo. 
sobności kąsać go w ty łn e  nogi. Osioł nie- 
zdawał się bydź frycem w te'y bitwie, albo­
wiem skoro psy n a  n iego  poszczwano, wci­
sną ł  się ty łem  w kącik i oczekiwał swoich 

rzeciwników natuliwszy n a  głowę u s z y , 
ąsaiąc tudzież t łukąc  i bijąc przedniemi n o ­

gami. Gdy się na, n iego około ośmiu psów  
różney  rasy,, aż db zmordowania naszcze­
kało ^albowiem do mocnego ukąszenia wcale 
nie p rzy tz ło j  wpuszczono dw óch najw iększych 
brytanów. Publicznos'c polubiła osła i zaczę­
ła- szemrać z powodu tey niesprawiedliwości, 
gdyż z ty c h  psów ieden by łby  dostateczny do 
pokonania  go. Lecz się omylono. Z prawdzi­
wie filozoficzną spokoynością, oczekiwał osioł 
swoiego lo su ;  przytulił mocno uszy po nad  
o czy ,  wyciągnął głowę; a kąsaiąc i biiąc 
przedniem i n o g a m i , przywitał swoich przeci­
wników tak mężnie,, że ieden z nich, {które- 
rtm, zapew ne nielekko na  grzbiet nas tąp i ł  
m usiał bydź zaraz odprow adzony  , drugiego 
pochwycił osioł za kar-k tak zręcznie i tak  
w ysoko  podniósł  go w g ó rę , że c a ły  t łu m  
w idzów , n iew ym ow ne znaki radości okazał. 
Osioł by ł podwakroć iednozgodnie w yw oła­
ny  i przez swoiego m entora dokoła o p ro ­
wadzony. P rzew odnik  ten przyiął czule w 
im ien ia  swoiego osła, cześć okazaną m u od 
pub licznośc i, podziękowzł iey za niego i 
p ro s i ł  go zaszczycać swoią ł a s k ą , oo mu; 
t e ż  nrzez głośne brawo i oklaski ża  tak p o


